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R o s s y a  i P o l s k a .
2  P e t e r s b u r g a ,  duia 7. Października.
P obyt Cesarza M ikołaja w Anglii i uegocya- 

cye Hr. Nesselrodego w B righton, niemniej 
nastąpione potem zbliżanie się gabinetu z St. 
James do Petersburskiego i nawzajem, do roz­
maitych domysłów politycznych powodem się 
stały. Każdy przyczynę i skutek innym spo­
sobem sobie tłumaczył i w yprowadzając do ­
w ody swe z daleka nie spostrzegł prostego
* jasnego składu faktów. Francya i Angłija, 
° d  lat kilku będące w  związku, który raczej 
kunsztownym i wymuszonym, aniżeli natural­
nym  sposobem skojarzono, o którym więc prze­
widyw ać można, ze się niedługo ostoi, obecnie 
w  przyjaźni swej bardzo ostygły, a Anglia, 
Zrzekłszy się przesądów swoich przeciw Rossyi, 
o rzetełuości której Lord Palmerston od dawna 
już był przekonany, zbliżyła się do tego mocar­
stwa, którego mądra, umiarkowana, oględna
* nigdy nie chwiejąca się polityka zapewne le­
psze jej daje rękojmie aniżeli francuska, która 
pozbawiona stałego charakteru i pędzona wi- 
*C|« rewolucyjnym, pytanie między wojną i po­
d je m  zawsze w zawieszeniu zostawia. Nie- 
Przestając na tych prostych faktach oświadczył 
* l°ś, że projekt zaślubienia zmianę takową spo- 
s°b u myślenia gabinetu z St. James spowodo-

O  projekcie tym, zresztą nie koniecznie

do praw dy nie podobnym , nic dotychczas z pe­
wnością nie w iem y, ale tyle z ufnością twier­
dzim y, że związki familijne dworu na politykę 
angielską żadnego uigdy wpływu nie wywiera­
ły ; tylko wzgląd na rzetelną korzyść kieruje 
krokami ministeryuin angielskiego i teu to wzgląd 
kojarzy alians między Bossyą i Angliją. —

Z d u i a  11.  P a ź d z i e r n i k a .
W  skutek uajpoddanniejszego przełożenia 

P. Ministra dóbr Państw a, iżby w następstwie 
przedsięwziętego urządzenia szkól parafialnych 
po wsiach, osiadłych przez włościan Państwa, 
środki do odpowiedniego bytow i włościan u- 
kształcenia uczynić przystępnemi zarazem dla 
Tatarów i bałwochwalców, Naj. Cesarz Jm ć, 
w dniu ‘28. Sierpnia Najwyżej rozkazać raczył: 
otworzyć szkoły z razu dla przysposobienia w 
nich pisarzy, w każdej włości Mahometan i bał­
wochwalców, na 20  chłopców, z tym warun­
kiem, aby później zwiększyć liczbę tych szkół 
na wzór szkół parafialnych, przeznaczając do 
takowych szkół nauczycieli z osób prywatnych, 
po zniesieniu się z Ministerstwem Oświecenia 
■Narodowego, z płacą dla nich z funduszów eko­
nomicznych.

2  W a r s z  a w y , dnia 18. Października.
M a g  i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y .  W edle  

odebranej dzisiaj z rana wiadomości z miasta 
Zawichosta, woda na W iśle  pod tein miastem 
dnia 3. (1 5 .) b. m. od godziny 10. i pół z rana 
duia 4. (1 6 .)  t. ta. z  wysokości stóp 8 cal 1 uad
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zero, podniosła się do wysokości stóp 9 . M a­
gistrat zawiadamiając o tem mieszkańców oko­
lic nadwiślańskich, ażeby na przypadek pod­
niesienia się w ody na W iśle pod W arszaw ą, 
wcześnie obmyśleć mogli sposobne środki bez. 
pieczeństwa, wzywa ich, żeby wszelkie przed­
m ioty bądź na rzece bądź nad jej brzegami, 
mianowicie powyżej mostu znajdujące się, tak 
ubezpieczyć starali się, izby most z tego powo­
du na żadne uszkodzenie narażonym nie był.

Prezydent G r a y b n e r .
Naczelnik Kaucellaryi G 1 J a h o l k o w s k i .

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16, Października.

P an  Guizot pojechał do Anglii zbierać okla­
ski za wyuadgrodzenie Pritcharda, za traktat 
z  M arokko, milczące uiezałwierdzenie naszych 
zw ycięztw , i za opuszczenie wyspy M ogador. 
Podobne czyny stanowią chwałę jego zarządu, 
i naturalnie ciągnie go sympatya ku tym, którzy 
umieją je ocenić. Postępowanie to dawuo już 
zuane było w czynach gabinetu 29 . Paździer­
nika i uiktby nie spierał się o nie, gdyby za 
kanałem La Manche Pan G u i z o t  oszczędniej 
Bzafował honorem francuskim, i był dum niej­
szym , więcej narodow ym  w swych układach 
tajuych jak w ro z p ra w a c h  p u b lic z n y c h  n a  try ­
bunie. Dla czegóż Anglia tak wysoko go ceni? 
O to  dla tego, że rozszerza on sam m yśl, że 
Fraucya jest krajem burzliw ym , skłonnym do 
w ojny pod najmniejszym pozorem i że on sam 
tylko może ją utrzymać. —  Myśl ta przyjęta 
w  Anglii i stosownie użyta jest powodem zara­
zem niechęci dla Fraucyi i braku dla niej sza­
cunku. Z tego oszczerstwa wynikają szczegól­
niej krzywdy wyrządzone naszemu wpływowi, 
naszemu bezpieczeństwu i naszej potędze. Dla 
tego jej twórca, jej popieracz, który dzięki tej 
myśli uzyskał opiuią męża stanu w krajach za­
granicznych, ten,  którego ta myśl utrzymuje 
p rzy  władzy, otrzyma zasłużone za nią oklaski. 
K ażdy naród posiada na swym czele obroń­
ców praw nych , sławę krajowi przynoszących, 
dumnych z tego, że przez nich jego wpływ 
tryum fuje; F raucya zaś ma ministra, który swą 
dumę ugruntował na obojętności, na pogardzie 
uczug narodow ych i który w czczych pieszczo­
tach dyplomacyi zagranicznej szuka pociechy 
za niepopularność kraju własnego, słowem mi­
nistra , który stara się wszelkiemi silami oddzie­
lić swą sprawę od spraw y swego kraju.

W  nocy z 8. na 9. p rzybył książę Aumale 
przed Algier, wylą<jowaj bardzo rychło z rana 
i przyjął przed południem generał-gubernatora, 
6ztab, władze cyw ilne, wojskowo i sądowe.

W ieczorem  dnia 10. miano dać dla księcia p y ­
szną biesiadę, na którą zaproszono owych 5 0 0  
kolonistów , którzy przyjęli uroczyście marszał­
ka za jego powrotem z M arokku. Dnia l i g o  
miał się książę udać z Algieru do M arsylii, 
gdzie wszystko do jego przyjęcia przygotowano. 
Przybędzie tu zatem jutro albo pojutrze. D o 
Tulonu wróciło znowu parę set ludzi, którzy 
się byli puścili do Afryki na osadę; zuajdują 
się w największej nędzy, gdyż tam ani roboty 
nie znaleźli, ani leż nie mieli środków do w y­
żywienia. Po większej części są to Francuzi. 
W szyscy także Francuzi ranni pod Tangerein 
i Mogadorem wrócili do Tulonu przy nader 
pomyśluem zdrowiu. Kapitan okrętow y Du- 
quesne i porucznik okrętowy C orysvent, który 
znanym jest tak zaszczytnie jeszcze z w ypraw y 
naukowej nieszczęsnego admirała Dumoud D ur- 
ville, zaczną niezadługo pełnić obowiązki swo­
je  służbowe. Francuzi przed opuszczeniem 
w yspy Mogador wszystko spalili, czego nie 
było możua zabrać i wysadzili w powietrze 
ostatnią jeszcze twierdzę Sidi M ekdul, która się 
by ła  została, tak, iż uic już teraz nie ma z for­
ty likacyi M ogadoru. M ina, którą dnia 12. w y- 
w ysadzono, była tym zgubuiejszą, że znaczne 
z a p a sy  p ro c h u  leża ły  w jed n e j w ie ż y  tej cyta- 
dclli, które również się zajęły. Tak więc Ka- 
byIow ie, którzy w ostatnim czasie fortecę za­
jęli , skoczyli sobie w powietrze z działami wa- 
iowemi i wszelkiemi magazynami. G ruzy  rzu­
cone zostały po za miasto, które jest teraz kupą 
zwalisk.. G dy dnia 14. tymczasem przybył na 
francuzkim parostatku wCurier* komisarz, Kaid 
el-Arbi, wysłany przez baszę L arraszy, zna­
lazł ledwo kilku ludzi, którzy go z uszanowa­
niem przyjęli i zaprowadzili do obozu oddalo­
nego o dwie m ile, dokąd się by ł już od 16go 
Sierpnia schronił komendaut ze swymi żołnie­
rzami. Tych znalazł w  największej nędzy 
> głębokim sm utku, dla tego też obwieszczony 
przez el-Ąrbiego pokój wielkę sprawił radość.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 16. Października.

Doniesienia z G ibraltaru podają następujący, 
od podań hiszpańskich wielce się różniący obra* 
w ypadku tyczącego się zburzenia hiszpańskiego 
statku wojennego: «Okręt hiszpański aRayo* 
pokazał wprawdzie przy  ściganiu portugalskiego 
okrętu przemycarskiego swoją banderę, ale nie- 
tylko że nieprawnie takow y aż w obręb mórz* 
brytyjskiego ścigał, lecz nadto przez baty  swo­
je  w obrębie wystrzału działowego okręt kon­
trabandow y obsadzić kazał. Nim wreszcie cięż­
kich dział uży to , wystrzelono pierwej na prze-
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strogę 6 kul lekkich po nad okrętem , i dopiero 
gdy  io nie pomogło, wypuszczono 3 2  funtów , 
kę  której kula okręt ów zatopiła. Statki w y .  
sy łane ua ra tunek  ludzi odesłał K apitan ,  a p rzy .  
jął natomiast pomoc k ró tko  przedtem zabranego 
okrę tu  koutrabaudowego.

O d  D ra  W olffa  nadeszły listy z Buchary, 
k tó re  położenie jego jako  nader niebezpieczne 
wystawiają. C h a n  obiecywał mu juz w p ra w ­
dzie po  kilka kroć puścić go na w oluość,  ale 
tymczasem w yjechał do  S am arkandy ,  uie spe ł­
n iw szy obietnicy swojej. D r. W o l f f  b y ł  pod 
ścisłą s trażą ,  tak iż bez towarzyszenia 3 łudzi 
wychodzić nie mógł. D o  listów W olffa przy- 
łączona jest odezw a do  wszystkich M onarchów 
E u ro p y ,  nie ab y  jego, ale ab y  2 0 0 ,0 0 0  Per­
sów w Blicharze w niewoli żyjących oswobodzić 
raczyli. Donosi także , że Pułkow nik  Stoddart 
zmuszony b y ł  przejść do Machouiedanizmu, ale 
potem znów wiarę chrześciańską jawnie wyzna­
wał ,  i z tej zapewne p rzyczyny  najwięcej ua 
ścięcie został skazany.

  Apartamenta p ółnocnego skrzydła  zamku
W i n d s o r ,  przezuaczone dla Króla Francuzów 
w czasie jego odwiedzin u K ró low e j ,  składają 
się z salonu K ró la , z gabinetu K rólowej i sa­
lonu Królowej. O to  opis ozdób tych pokoi:  
Salon K ró la ,  inaczej nazw any s a l ą  R u b e u s a ,  
ponieważ w s z y s tk i e  obrazy  ozdabiające jego 
śc iany, są pędzla tego mistrza, obejmuje trzy 
najpiękniejsze sepely (ozdobione kufry)  ze zbio­
ru  królewskiego. Sepet umieszczony pod por­
tretem Arcyksięcia A lberta , guberna tora  N ider­
landów , ma przeszło 9  stóp długości, i w y ro ­
bienie jego jest zadziwiające. Na nim widać 
trzy naczynia porcelanowe w yborne j  roboty, 
a z każdej s t rony  na dwuch wzniesionych p o d ­
nóżach, widać trzech b ronzow ych kupidynów, 
u trzym ujących sześciorainionowe świeczniki.— 
Obicia ścian z dainaszku karm a zy n o w eg o , jak 
również pok rycie  inebli, ozdobione są herbami 
Anglii, otoczouemi łańcuchem orderu  podw iąz­
ki Boki wielkiego okna na końcu pokoju  ozdo- 
bioue są czterema lustrami pysznemi. K obie­
rzec pokryw a jący  podłogę jest w ko ro n y  no ­
szące początkowe litery V. R. Stół ośmiokątny 
z mozaiki, przedstawiający kwiaty, ptaki, o w o ­
ce, liście etc., i bogate naczynia, darowane J e ­
rzemu IV. przez ojca Króla pruskiego dzisiej­
szego, stanow ią część przedmiotów zby tku  umie­
szczonych w tym pokoju. P om iędzy  obrazami 
Rubensa znajduje się sławny portre t drugiej żo- 
by  tego malarza, Heleny Form ann.

Um eblowanie i obicia królewskiej sali narad 
8ił z jedwabiu karmazynowego, bogato ozdobio­

nego w róże ,  oset i koniczyny liście, oprawio^ 
ue w żołędzie i liście d ęb o w e ,  nad  któremi 
unosi się berło i korona. Kobierzec zupełnie 
jest p o dobny  do kobierca w  salonie.Króla. N a  
jednym z sepetów umieszczonych w tym salonie 
widać statuę F ry d e ry k a  W ie lk iego  z bronzu, 
w yborn ie  w ykonaną ,  a na wierzchu porfiro­
w ym  jednego ze s to łów, stoi naczynie znacznej 
wielkości z porcelany saskiej z malowaniem 
kwiatów, ptaków, ow oców  i t. d., bardzo  drogo  
cenione. O b ra zy  w liczbie czterdziestu p rzy ­
najmniej,  składają się z kilku p ięknych  ro b ó t  
Poussiua, Klaudiusza L o rra in ,  Rem brandta , 
G u id o ,  Carlo  D olci,  Parm ezana ,  Audrea del 
S ar to ,  Guercino i innych  wielkich mistrzów 
epoki odrodzenia,*

Gabinet Króla by ł gabinetem Króla francuz- 
kiego. R óża ,  oset i koniczyna w  najcudnie j­
szych deseniach łączą się z sobą na  karm azyno­
w ych  obiciach i opraw iają zwojami swemi p o ­
czątkowe litery zmarłego Króla G . R., tró jząb  
i inne trofea morskie składają ozdoby  najznako­
mitsze sufitu , w środku  którego znajduje się 
roze ta ,  otaczająca gwiazdę świętego Je rzego  
liściami dębowemi. Pomiędzy meblami drogiemi 
tego pokoju  znajduje się sepet bogaty z d rze ­
wa indyjskiego; sfinksy i Iwy b ronzow e,  b a r ­
dzo kosztowne, ozdabiają opraw ę komina. 
W ś ró d  czterdziestu obrazów ozdabiających ścia­
ny  z 3ch s t ron ,  można podziwiać sławne dzie­
ło Kwentiua z M etzu S k ą p c y .

G abine t  królowej, którego obicie jedw abue  
jest koloru niebieskiegolazurowego, w począt­
kow e litery królowej w d o w y  A. R. z koroną 
na w ierzchu, służył za pokój sypialny z n a k o ­
mitemu gościowi. Łóżko umieszczone na p o ­
łudnie poko ju ,  wprost ok ien ,  było  łożem mał- 
żeńskiem Jerzego  IV., składało ono część p rze­
pysznych  mebli w Carlton House. F irauki są 
z  adamaszku niebieskiego pysznie haftowane. 
Obicie  jednakże, które by ło  zrobione lat temu 
5 0  przeszło, jest cokolwiek wypłowiałe. Świe­
tny baldachin nad łóżkiem ma na wierzchu k o ­
ronę księcia W a l j i  z piór strusich. Stołki w li­
czbie ośmiu i dwie kanapki, są pokry te  je d w a­
biem niebieskim. Dwadzieścia pięć obrazków  
małych, pędzla najznakomitszych mistrzów sta­
rożytności i dw a wielkie lustra są w ramach 
sreb rnych  pozłacanych. Kobierzec, k tó ry  słu­
żył ty lko dw a raz y ;  w  czasie odwiedzin króla 
Pruskiego p rzy  chrzcie księcia W a l j i ,  i odwie­
dzin C e s a r z a  M i k o ł a j a ,  jest w najzupeł­
niejszej harmonji z resztą umeblowania. O p r a ­
wa komina jest ozdobiona lwami i uaczyuiauii 
z po rce lany  japońskiej, bardzo  drogiemi. Po-
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kó j  ten, zos ta jący  w  zw iązku  z g ab ine tem  k r ó ­
la  i salonem k ró lo w e j ,  p o łą cz o n y  jest jeszcze  
d rzw iam i za k ry te m i z wielkim p rzed p o k o jem , 
gdzie  p az io w ie  J e g o  K. M ośc i zaw sze  o czek i­
w a l i  na  jego  ro zk azy .

S a lon  k ró lo w e j ,  n a z w a n y  Z u c a r c l l e g o  
(Z u c a re l l i  m ala rz  w iosk i ,  u rodzi!  się 1 7 0 2 ,  
u m ar ł  1 7 8 8  w Anglji), k tó rego  sufit jes t z sz tu ­
cznego  m arm u ru ,  o z d o b io n y  ro z e t ą ,  w  której 
róża ,  k o n icz y n a  i oset o to czo n e  są liściarai dę -  
b o w e m i  w ijąccm i się z liściem p a lm o w y m , p rz e ­
z n a c z o n y  b y ł  d la  zn a k o m its z y c h  osó b  o rszaku  
J e g o  K r .  Mości. N a  o b ic iach  z adam aszku  
k a rm a z y n o w e g o  w y s z y te  są h e r b y  zm arłego 
k r ó l a  W ilh e lm a  IV .  i k ró lo w e j  w d o w y .  K o ­
b ie r z e c  także  jes t  k a rm a z y n o w y .  O p ró c z  ro z ­
m a i ty ch  o z d ó b ,  w ie ń c ó w ,  k w ia tó w ,  b u k ie tó w  
i  t. d., k tórein i sa lo n  ten  jest o zd ob io ny ,  p o dz i­
w ia ją  ta k ie  d w a  p rześ l ic zn e  sep e ty  z  d rz e w a  
ró ż an eg o  i z ło ta ,  s to jące  po  d w ó c h  s t ro n a c h  
d r z w i  w io d ą c y c h  d o  galerji W a n d y k a .  W s z y ­
s tk ie  o b razy ,  z k tó ry ch  d w a  mają  1 4  s tóp  d łu ­
gości, są ro b o t y  ZucarelIego|,  o p ró c z  p o r t r e tu  
k s ięc ia  G lo u c e s te r  p rze z  V a n d y k a ,  i h rab iego  
P e m b r o k e  p rzez  Y a u  S o m cra .  —  W p r o s t  ko -  
m iu a  stoi z e g a r  d z iw n e j  b u d o w y :  m a  on  p rz e ­
sz ło  8  s tóp  w ysokośc i ,  a p u d ło  jego jest w y r o ­
b i o n e  z s z y ld k rc tu  i p la ty n y  z n iezm ierną  p racą  
i  b ogac tw em . W ie l k i  p rz ed p o k ó j ,  p o łą c z o n y  
z  sa lonam i k ró la  i k r ó lo w e j ,  s łuży ł  za  m iejsce  
d o  oczekan ia  dla paziów J e g o  K . M ości.  O z ­
d o b io n o  go k i lk om a  p ięk nem i obiciami, k tó ry c h  
p rz e d m io ty  c z e rp an e  są z  mitologji.  S ła w n y  
rzeźb ia rz ,  G i in l in g -G ib b o u s  w y ro b i ł  tam w  o z ­
d o b a c h  w  r y b y ,  o w o c e ,  k w ia ty ,  z w ie rzy n ę .  
"W idać  tam ta k i e  c iek a w y  o b ra z  p rzez ro czy s ty ,  
w y s ta w ia ją c y  J e r z e g o  III. w  sw oim  kost ium ie  
k o ro n a c y jn y m .  A p a r ta m e n ta ,  k tó re  tu  o p isa ­
liśm y, zas to sow ane  b y ły  d o  w y łączn y ch  u ż y tk ó w  
k ró l a  F ra n c u z ó w .

H i s z p a n i a .

Z  M a d r y t u ,  dn ia  1 0 .  P aźdz ie rn ika .

K ró lo w a  Izabe l la  zagaiła dziś K o r te z y  m ow ą, 
k tó re j  o sn o w ę  W sk rócen iu  p o d a je m y :  

» P a n o w ie  S en a to ro w ie  i D e p u t o w a n i !
R o c z n ic y  u ro d z in  moich nie mogłam godnie j  

o b ch o d z ić ,  jak  zg rom ad za jąc  w  dn iu  ty m  K o r ­
te z y  i o tacza jąc  się w y b ra n y m i  z  na rod u .

" W in s z o w a ć  so b ie  m ogę ż ycz l iw ych  uczuć  
z e  s t ro n y  p rz y ja z n y c h  m o c a r s tw ,  p o m ięd zy  k tó -  
r e m i  W y s o k a  Porta  p rzez  n a d z w y cza jn eg o  P o ­
s ła  ż y cz en ia  sw oje  w y n u r z y ć  mi kazała.

" M o c n e  starc ie  się z M a ro k k ie m  groziło  za ­
bu rzen iem  p o k o j u ,  k tó ry  zach o w ać  p rag n ę ;  ale

rząd  m ó j ,  m a jąc  h o n o r  n a r o d o w y  za o b ra żo n y ,  
u cz y n i ł  ua tych m ias t  s to sow ne  p rzeds taw ien ia  
i g o tow ał się w raz ie  p o t r z e b y  do  k ro k ó w  z b ro j ­
n y ch .  P r z y  tej sp osobnośc i  o trzym ałam  n o w y  
d o w ó d  p rz y j a ź u i  z e  s t r o n y  d o s to jn y ch  M y c h  
sp r z y m ie r z e ń c ó w ,  K ró la  J .  M. F ra n c u z ó w  i J .  
M. K ró lo w e j  W ie lk ie j  B ry tan i i  i I r landy i .  O b o je  
o f ia ro w a li  mi sw ą  p o m o c ,  k tó rą  także  p r z y ję ­
łam . R ez u l ta t  jes t szczęś liwy. S p isano  ju z  za­
s a d y  u g o d y ,  p rz e z  k tó rą  H iszpan ia  na leżne  za -  
d o s y ć  u c zyn ien ie  o trzy m a .

"S e k re ta rz e  m oi rz ą d o w i  p rze łożą  W a m  p r o ­
je k t  d o  n o w e j  r e f o rm y  k o u s t y t u c y j u e j ; jes t to  
rzecz  jed n a  z n a jg łó w n ie js z y c h , k tó re j  w ażno ść  
p rz e z o rn o ść  i p a t r y o ty z m  W a s z  u zn ać  p e w n o  
zechce .  P rz y m io ty  te są mi ręk o jm ią ,  że  d z ie ­
łem ta k  w a ż n e m  gorl iw ie  się za jm iec ie ,  b o  n a j­
m nie jsze  opóźn ien ie  m o g łob y  n ieob l iczone  p r z y ­
nieść sz k o d y  i z n iw e c z y ć  n ad z ie je  n a ro d u .

" A b y  in s ly tu c y o in  n a ro d u  w ięce j sp rężys to śc i  
i s i ły  n a d a ć ,  p o t r z e b a  jes t  dać  m u  p ra w a  o rg a ­
n iczn e ,  k tó r e b y  się z  k o n s ty tu c y ą  zgadza ły  
i c z y n n o ść  je j u ła tw ia ły .  Je ź l i  się u d a  w k ró t ­
k im  czasie  k o n s ty tu c y ą  z re fo rm o w ać  i u ło ż y ć  
p ra w a  o rg an iczn e  k u  jej i izu pe ln icu iu ,  w te d y  
z w ró c ic ie  b ac z n o ść  W a s z ę  n a  u lepszen ia  ad m i­
n is tracy jn e  i eko no m iczn e .  Ż y c z ą c  s o b ie ,  r ó ­
w n ic  ja k  W y ,  dostąp ien ia  tak  p o tr z e b n e g o  r e ­
z u l ta tu ,  poleciłam sek re ta rzo m  moim r z ą d o w y m ,  
a b y  W a m  p rze łoży li  k ilka  w n io sk ó w  d o  p ra w a  
ty cząceg o  się z a rz ą d u  publicznego .

" C o  się f inansów  d o t y c z y ,  u c z y n io n o  już  
k r o k  p ie rw s z y  k u  p rz y w ró c e n iu  p o rz ą d k u  i je ­
dnośc i  w  ty c h ż e :  idzie o t o ,  a b y  p o d a tk i  i d o ­
c h o d y  p ub liczn e  u w o ln ić  o d  zo b o w iązań  p r z y ­
ję ty c h  w czasie m aloleln iości m oje j  sk u tk iem  
w o jn y  d o m o w e j  i in n y ch  s m u tn y c h  w y p a d k ó w .  
D o jd z ie m y  także  nie zad ługo  do  p rz y w ró c e n ia  
ró w n o w a g i  m ięd zy  p rz y c h o d e m  a rozch od em , 
a to  p rzez  u lepszen ie  sys tem u  p o d a tk o w a n ia  
z  j e d n e j , i p rzez  s to sow ną  o szczędność  z d r u ­
giej s t ro n y .  J e s t  to  n a j le p sz y  sp o só b  p r z y w r ó ­
cen ia  k r e d y t u ,  a k u  tem u ce lo w i n ie o d zo w n ą  
jes t  także  pam ię tać  o losie w ie rz y c ie l i  rządu ,  
ta k  k r a jo w y c h  jak  zag ran iczny ch .  N ajlepszą  r ę ­
k o jm ią ,  ja k ą  im dać  m o ż e m y ,  jes t p o rz ą d e k  
w  finansach  i rze te lność  ze  s t ro n y  rządu .

"Z wielkiem u k o n te n to w a n ie m  zw ias tu ję  W a n h  
ze  arm ia p o  s iedm iole tn ie j w o jn ie  d o m o w e j  i p °  
ty lu  zm ianach  p o l i ty c z n y c h ,  p rzez  co w ę z ! /  
p os łu szeńs tw a  w oln ieć  z w y k ł y ,  o b ecn ie  w p ° ‘  
d z iw ien ia  g o d n y m  stan ie  się zna jdu je .  F w ic z 6'  
n ia  d o zn a ły  p e w n y c h  zm ian ,  s tosow nie  d o  p ° '  
s t ę p u  sztuki w o je n n e j ;  w ysła łam  także  kom is? . '6 
za  granicę  k oń cem  z a p ro w a d z e n ia  w s z y slk '° o 0’
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eoby było użytecznem i stósownem dla armii 
hiszpańskiej.

• K u  zniżeniu budże tu  w ydatków  za p ro w a­
dzono oszczęduość, o ile bezpieczeństwo k ra ju  
tła to pozwala, jako  też po trzeby  tych , co krew  
8'voję w obronie tronu przelali. S k o ro  się tylko 
prawa umocnią, zmniejszy się siła zbrojna.

•Pomimo próżni w skarbie zwróciłam bacz­
ność moję na m aryna rkę ,  do  której tyle jest 
przywiązanych pamiątek ch lubnych , a która nas 
do niemniej godnych nadziei uprawnia . Poło­
żenie Hiszpanii jako  półwyspu i stosunek z p o ­
siadłościami jej zamorskiemi, wymagają utwo- 
rżenia potężnej m aryna rk i ,  a ponieważ to być  
tylko może dziełem czasu i p lanu rozległego 
t systematycznego, przeto rząd Mój poda  W a m  
środki,  jakich się w  tym względzie chwycił.

•G ru n to w n e  przekształcenie wydziału sp ra ­
wiedliwości potrzebuje także czasu: potrzebue 
są do tego now e księgi p raw ,  nad  których uło- 
żeuiem obecnie pracują i znaczne już  uczyuio- 
Do postępy. Tymczasem chwyci się rząd Mój 
ś rodków , ab y  do  tak ważnej reform y drogę 
utorować.

•T y in  sposobem przyw róci się porządek  i je- 
dność’między gałęziami rządu publicznego, a lubo 
liczne trudności p rzezw yciężyć należy , to je ­
dnak  p rz y  pom ocy O patrzności ,  Waszeutt p o ­
średnictwie i poinyślnein usposobieniu znęka­
nego ludu rozpoczęte dzieło wciąż postępować 
będzie.«

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 13. Października.

Sejm nasz jeszczo się nie skończy dnia 15. 
t. m. przedłuży się owszem az do  Listopada, 
chociaż sam nie starał się o przedłużenie swo­
jego bytu . P ow odem  do tego jest zamiar przy- 
wiedzenia jeszcze do  skutku jednego z praw  
ważniejszych, t. j. p o d a t k o w a n i a  s z l a c h t y  
n a  k o r z y ś ć  n a s z e g o  k r a j u .  Szlachta w ę­
gierska od daw nych czasów , w których była 
jedynym  stanem wojennym k r a j u , uwolnioną 
Jest od  wszelkiego cla, p o d a tk u ,  ak c y zy  i t. d. 
> od daw na już nader  b y ła baczną na to tak na­
zwane praw o kard y n a ln e ,  tak dalece,  iż jest 
nawet inne p raw o  zakazujące na  sejmie wszel­
kiej uchwały przeciw wolnościom szlacheckim, 
dak szkodliwym być musiało p raw o  takie dla 
W ę g ie r ,  można teoretycznie już  z tego wnio- 
sk o w a ć , że grunta n iepodalkujące w ynosiły  
prawie siedm ósmych całego mil 4 0 0 0  roz­
ległego k r a j u , gdy  tymczasem podatkujące, 
chłopskie grunta tylko jeduę ósmą wynoszą, 
l-ccz trwało długo bardzo nim się to p rze k o n a ­
nie w W ę g rzec h  rozszerzyło , ponieważ oso­

bliwie owo mylne mniemanie ustąpić nie chcia­
ło ,  że źródła p rzychodow e skarbu  węgierskie­
go ,  od  daw nych czasów płynące dostatecznemi 
są do pokrycia  wszelkich now ych w ydatków. 
Gdy dopiero dokładniej się p rzypatrzono innym 
krajom cesarstwa, gdy spostrzeżono tamże ów 
system przepysznych dróg ,  wzuiesienie się han­
d lu  i przemysłu, gdy rozpoznano objętość ele­
mentarnego wykształcenia, gdy  wreszcie kole­
je  żelazne n ie tylko w skutek usiłowań p ry w a ­
tnych , lecz i rządowych szybko  się pom noży ły  
i p o d n io s ły , w tedy  zmienił się sposób m yśle­
nia i ogólnie mówić zaczęto o konieczności p o ­
datkowania ,  ty lko ,  że pod  przewodnictw em 
dziennika P e s t i - H i r l a p  i jego ówczesnego 
redak to ra  rozszerzyła się po  całym kraju  opi­
n ie ,  ja koby  szlachta miała podatkować wraz 
z  innymi do kassy domestykalnej komitatów, 
co by  się by ło  skończyło  już to na odarciu ma­
ję tn ie jszych , juz to na bezskutecznem ro zd ro ­
bnieniu zasobów pieniężnych. W  tern ukazała 
się nagle b roszura  Dr. W i ld n e ra :  » G ł ó w u a
p r z e s z k o d a  p o s t ę p u  w  W ę g r z e c h , «■ 
której au tor  to sobie wziął za zadanie ,  ab y  w y­
stawić przywilej podatkowania jako  równie nie­
sp raw ied liw y i szkodliwy, okazać niedostate­
czność s tarych źródeł p rzychodow ych  w  W ę ­
grzech do  osiągnieuia now ych  korzyści k ra jo­
w ych ,  dowieść wreszcie fałszu ow ej tak  roz­
powszechnionej opinii, ja koby  szlachta miała 
płacić do kass domestykaluych. W ię k sz a  
część węgierskich dzienników rzuciła się na 
ow e pisemko z wściekłością, którą tym tru­
dniej sobie w ytłum aczyć,  im jawniej jest, że 
koniec koncern ten sam cel m iały co i broszur­
ka. P o  umiarkowanej obronie  au tora  w  pi­
sem ku: » P u b I i c y ś c i  w ę g i e r s c y ^  nastą­
piła mała ty lko liczba i to s łabych  odpowiedzi. 
Rozumniejsza część zrozumiała j u ż , jak  się 
zda je ,  p raw dę zawartą w broszurce i zaczęła 
w tym samym duchu działać po  komitatach, 
n iepodobna jednakże by ło ,  dzięki niezręczno­
ści P e s t i - H i r l a p  a i jego redak to ra ,  k tó rzy  
bardzo  już wiele popsuli ,  —  jeszcze przed za­
częciem obecnego sejmu u tw orzyć  większość 
po komitatach, dla tego też rzą'd widział b y ć  
jeszcze nie stósownem, a b y  w p ropozycyach  
od  tronu  zniesienie tego kardynalnego p raw a  
oinieszczouem było. Lecz rozsądni ludzie w k r a ­
ju  żadnych nie szczędzili zachodów, skupili 
swoje s iły ,  swoje nauki,  c o  ten wreszcie sk u ­
tek m i a ł o , że w ybrano  deputacyą sejmową, 
w której postanowiono podatkowanie w kształ­
cie rocznych subsydiów na korzyść k ra ju ,  w y -  
uoszących 3 miliony (na  trzy ta ta),  co w isto-
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cie nie jest tak wielką rzeczą, zważyw szy, ze 
chłopi plącą przeszło 4 miliony kontrybucyi 
i do tego przeszło 3* miliona do kass doinesty- 
kałnych komitatów; początek jeduakże bardzo 
zaszczytny. Ju ż  zaczęły się debaty względem 
tego w niosku, spodziewać się należy, ze przy* 
jętym  zostanie, co zapewne będzie dowodem 
ile szlachta węgierska jest golowa do słuchania 
rad  roztropności i słuszności.

Xięst\va naddunajskie.
Z B e l g r a d u ,  dnia 10, Października.

W łaśn ie  roznosi się tu pogłoska, że szalone 
kuszenie się o wzniecenie powstania przeciw 
rządow i już zupełnie uśmierzone. W ysłany  
naprzeciw  buntownikom stary Prota Neuado- 
wieli wspierauy od ludu miejskiego z W alie-
w u , stoczył bitwę z powstańcami; 11 roko­
szan i herszt ich Stojau Jowanowich polegli,
9  w niewolą się dostało a reszta w rozsypkę
poszła. W utsicz w ysłany przez rząd do przy­
tłumienia powstania zbrojną ręką, tymczasem 
pochód swój ku W aliew ie i Szabaczowi kon- 
tyu u je , aby spokojuość w zrokoszowauycb 
obwodach zupełnie przywrócić. —

Rozmaite wiadomości.
S t r a ż n i c a  m o r s k a  z l a n e g o  ż e l a z a  

w gisierni pp. Cottam i Hali wzbudza tern więk­
szą ciekawość, iż jest pierwszą budową wswoiin 
rodzaju. Strażnica ta składa się z 130 wielkich 
p ły t żelaznych, po 8 stóp długości, 6 stóp 
szerokości a 4 cali grubości. W szystkie te pły­
ty , których 100 całą objętość strażnicy tworzą, 
są grubemi żelaznemi śrubami i klamrami w je ­
dną całość zinocowane i całkiem cementem w y­
pełnione. Przecięcie wieży u jej podstawy w y­
nosi 24  stóp i zmniejsza się powoli aż do stóp 
1 4 ; wierzchołek jest otoczony gałeryą, mającą 
2 0  stóp objętości i opatrzoną poręczem wyso­
kim na 4 stopy. —  W  samym środku galeryi 
wznosi się kolosalna latarnia. Cała wysokość 
budynku wynosi 137  stóp. W schodzi się na 
wierzch po żelaznej drabinie, która jest z boku 
przymocowana. Budowa dzieli się na 9 komnat, 
których spód i sklepienia, wszystkie z lanego 
zelaza, przypierają do żelaznej też osi, która 
°d  dołu aż do góry idzie. Światło do tych 
komnat wpada okuami, które mają 18 kwadra­
tow ych cali wielkości i są sklauuemi szybami, 
na pół cała grubemi, opatrzone. Cały (en że­
lazny budynek waży około 6 0 0 0  cetnarów. — 
Będzie on wystawiony przed jedną z wysp ber- 
inudyjskich na skale, mającej 2 5 0  wysokości; 
przezco latarnia jego będzie się wznosić 3 8 7

stóp nad płaszczyzną morza. Że tam dla gwał­
townych zachodnich wiatrów co roku przynajs- 
rouiej 20  okrętów  się rozbija, przeto wystawie­
nie lej strażuicy stanie się nieoceuionein dobro­
dziejstwem dla okolic tamtejszych.

W i ę z i e n i a  s a m o t n i c z e .  Niedawno te­
rnu sprowadzono ośmdziesiąt męzkich i żeń­
skich więźniów, którzy się dotąd w Bethel znaj­
dowali, do więzienia zbudowanego podług no­
wego systemu odosobuionych komurek. B u­
dow a ta wystawiona jest w formie krzyża, 
z podwójnym rzędem cel. W  pośrodku krzy­
ża znajduje się ołtarz, przy którym arcybiskup 
odprawił obrzęd poświęcenia budynku. Każ­
dy więzień może ^łuchać mszy świętej uie w y­
chodząc z swojej komurki W szystkim  naka­
zane jest jak najściślejsze milczenie, a dozorcy 
mogą tylko zcicha z nimi rozmawiać. O dw i- 
dziuy krewnych są tak surowo ograniczone, iż 
więźuie właściwie 7 samym tylko duchownym 
więziennym styczność mają. — Jeśli już raz 
urządzono taki grobowiec dla żyjących, i jeśli 
uznano za potrzebę, karać ludzkie istoty taką 
męczarnią za przestępstwa, których wina z p o ­
wodu towarzyszących okoliczności, nieraz da­
leko mniejszą się okazuje, niż wykroczenia ty ­
siąca innych wolnych|, orderami i szacunkiem 
św ia ta  z a szczy co n y ch  o só b , ted y  trz e b a  się p rzy­
najmniej zastanowić, źe r o d z a j  kary zanadto 
powiększa jej surowość, aby zatrzymać tenże 
sam przeciąg c z a s u ,  który kodex karny w y­
znacza. Jeśli nie zechcemy pomuożyć w trój- 
nasób ostrości kary, tedy oczywista, że gdy 
dotąd prawodawstwo trzy lata więzienia za sto­
sowną karę przestępstwa i dostateczną ręko j­
mię publicznego bezpieczeństwa uważało, teraz 
rok jeden tegoż zamiaru dopełnia. Bez takie­
go słuszuego wyrównania będzie to nowe urzą­
dzenie więzień prawdziwą torturą, na którą no­
wożytna oświata skazuje na nowo najniesz­
częśliwszą, chociaż karygodną klasę naszych 
w spółbraci!

W ażne zawiadomienie
dla Przewielebnych Mości Księży Proboszczów 

i nauczycieli, j a k o  d o z o r c ó w  s z k ó ł  
e l e m e n t a r n y c h .

U E r n e s t a  G U n t h e r a  w Lesznie i (śnie­
żnie w yszedł, i w  JPoxnaiiiii ii B r a c i 
Scherli iest do nabycia:

E L E M E N T A R Z  P O L S K I
d la  k a t o l i c k i c l i  s z k ó ł  wiejskich i miejskich 
W W ielkiem Księstwie Poznańskiemu; w y p r a c o ­

wał X. F . A .E . Ł u k a s z e w s k i ,  n au czyciel 
elementarny.

Część p ie rw sz a  2^ sgr. czyli 15nr- P ,
O praw ny . . . . »  4 sgr. czyli 21 g r- P0*-
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C z ę ś ć  druga  w k r ó t c e  t a k i e  prass ę  

o p uśc i .

Zwracając uwagę D ozorów  szkóinycb na to 
d z ie łk o , którego część pierwszą uiam przed 
so b ą , wynurzam z przekouauia moje życzenie, 
-abv, w miejsce dawnej [Nauki czytania, wspo- 
tnniony Elem entarz, jako rzecz od dawna upra-

f nioną, po szkółkach zaprowadzić nie omieszka- 
y ,  bo jest prawdziwie polski i katolicki. X- li.

(Z  Nru. 24. Szkółki niedz.)
— O li WIESZCZENIE.

Na wniosek krew nych i resp. kuratorów  
sw ych następnie wymienione osoby: jako to :

1 )  W ojciech Dziegiecki, szew czyk, k tóry  
przed łaty około 14. pobyt swój Miłosław o- 
puścił i na w ędrów kę poszedł, następnie go w 
roku  1831. w W arszaw ie widziano, od czasu 
tego zaś zniknął;

2) Jan  lioguinił — także Bogusław zwany — 
Toudasch lub Dondasch, kow alczyk, k t ó r y  od 
lat przeszło 43. poby t swój O strow o opuścił, 
następnie w r. 1810. z Lwowa w (ialicyi wia­
dom ość o sobie dał, później zaś zaginął;

3 ) Jan  Kiciuski, który się przed laty 18. jako 
garnczarczyk z Nowego Miasta nad W artą , gdzie

robocie zostaw ał, do Poznania udał, tam 
przez lat 6. pracow ał, następnie się do W arsza- 
w y  udać miał a od  czasu tego zaginął;

*4) W incenty  Sikorski K ontroller poborow y, 
k t ó r y  w  r o k u  *1814. z Kościana do Miłosławia 
przesiedlonym  został, w  tym samym lub w na­
stępującym  roku zaś miejsce lo opuścił i do 
W arszaw y  s ię  udać m iał, od czasu tego jedna­
kow oż zniknął;

5) Franciszek Jan  Schorski, kowalczyk z Ba­
b y  pod O dolanow em , k tóry  po Bożem naro­
dzeniu r. 1832. z O dolanow a do W rocław ia 
poszedł, i od czasu tego uic o  sobie słyszeć 
u iedał;

6) Marcin K oder, który w  r. 1812. lub 1813. 
z o lędrów  Babińskich się do Kossyi udał i od 
czasu tego zaginął;

7) Urszula z Śchclkopfów zamężna Kunkel, 
która w  r. 1814. pobyt swój Buchwald powiatu 
Szredskiego opuściła i do Kossyi się udała, od 
czasu tego zaś zniknęła;

8) Franciszek K ordy liński lub K ordella, ko- 
w al, k tóry  przed laty przeszło 30. pobyt swój 
W ygauów  pod Kobylinem  opuścił i Qd czasu 
tego zaginął;

0) Sylwester i  Ju lian  bracia Płacheccy. z k tó ­
rych pierw szy przed latv około 28. pobyt swój 
Sulmierzyce, celem odwiedzenia krewnego, za­
konnika Grządkiewięza z Sk-ępy w Królestwie 
Polskiem, opuścił, ostatnie zaś przed laty 15* 
2 Sulmierzyc jako m łynarczyk na w ędrów kę 
Poszedł, i od czasu tego zniknęli:

10) Józef Ziemniewicz, który od lat przeszło 
*5. pobyt swój G oliny powiatu Pleszewskiego 
opuścił, i celem odwiedzenia matki swojej do.Za- 
*csia się udał, od czasu tego zaś zagimął;

11) Zofia z  Gorczyczewskich K obylińska, 
która w  roku około 1817. poby t swój Poznań 
opuściła i od czasu tego zniknęła;

12) Jan  Bogumił Lachmaun, młynarczyk,

który  przed laty 16. z pobytu swego Jutroszy- 
na na w ędrów kę, a mianowicie najprzód do 
Cahla nad Salą poszedł i od czasu tego zaginął;

13) Benedykt W innow icz, k tóry  miasto K ro­
bią przed laty około 16. opuścił i od czasu tego 
zniknął;

14) Kammerdyner Nowacki, W ik to rya  zW in- 
now iczow m ałżonka tegoż, i niezamężna M ary- 
anna W innow icz, którzy się aż do Sgo Jana r. 
1830. w G orzyczkach, powiatu Kościańskiego, 
baw ili, następnie do Poznania przesiedlili, a  
potem  zniknęli;

15) Joanna Julianna Bornemann, córka zmar­
łego piekarza Zacharyasza Bornemann z Skwie- 
rzyny, która się w r. 1812. lub 1813. celem o d ­
wiedzenia krewnych do W arszaw y udała, ztam- 
tąd jeszcze raz w r. 1821. powrócić miała, k ró­
tko potem zaś powtórnie się oddaliła i od  czasu 
tego zniknęła;

16) W aw rzyn  Flieger, m łynarz z M auche, 
który się z A ltkloster, gdzie w młynie praco­
w a ł, przed laty przeszło 24. oddalił i potem  
zaginął;

17) Franciszek Judek  gospodarz z G rzebie- 
niska pow iatu Szamotulskiego, który w r . 1830. 
lub 1831., niniejszy pobyt swój opuścił i do 
Polski się uda ł, od czasu tego zaś zniknął;

18) Paw eł Szczepański m ularz, który w  roku 
1830. z pobytu  swego Stanisławowa pow iatu 
W rzesińskiego tajemnie do Polski zbiegł i od 
czasu tego zaginął;

19) Jan  Bogumił Berger z Skw ierzyny, k tó ry  
się przed laty 30 jako krawczyk do kraju cu ­
dzego uda ł, poteua jeszcze razzG ó rn e j Austryi 
i dwa razy z W iednia wiadomość o sobie dał, 
potem zaś od  lat 26. nic o sobie słyszeć niedał;

2 0 ) Karól Augustyn Blaeschke kow alczyk 
z Poznania, który  przed laty .około 20. na wę­
drów kę poszedł, kilka lat później jeszcze raz 
z W ęgier wiadomość o sobie dał, od czasu te ­
go zaś zaginął;

21) Karolina z W uuschów  Kol ling Buchhal- 
trow a z R acota, która się ztamtąd dn. 24. G ru­
dnia 1828. w chwilowem cierpieniu na umysłach 
oddaliła, i od czasu tego zniknęła:

22) W aw rzyn  Namyśl w yrobnik zG rabow a, 
k tóry  przed laty przeszło 20. do Polski w ędro­
wał i od czasu tego zaginął;
jako  też sukcessorowie nieznajomi, k tórzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, w zyw ają się niniejszem, aby  się 
najpóźniej w t e r m i n i e  d n i a  22.  M a r c a  roku 
1815. zraua o godzinie lOtej przed Ur. W oyde  
Befereudaryuszem  Sądu Nadziemiariskiego w  
miejscu publicznych posiedzeń sądowych w y­
znaczonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a nastę­
pnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwani zniknieni za 
zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z preteusyami epadkowemi swemi w yłą­
czeni zostaną.

Poznań , dnia 20. Maja r. 1844.
K r ó l .  Sąd N a d z i e m i a ń s k i ; Igo W ydziału.

W  W y d z i e r z e w i c a c h  pod Kostrzynem 
jest 20 sztuk wołów rosłych do sprzedania.



w ie lk ieg o  sk ład u
sukna i gotowych rzeczy

dlii mężczyzn

•Joachima
z dotychczasowego lokalu na ulicy Szerokiej pod Krem 20.

na rynek poii ilf*  *5Ć»
na pierwsze piętro, obok handlu tabaki Pana T r a g e r .

Powiększywszy w  ostatnich czasach handel m ój, mianowicie zaś zapasy go­
towych rzeczy wszelkiego rodzaju dla mężczyzil, zmuszony zostałem 
dla wygody zaszczycającej mię zaufaniem swojem Publiczności, pomyślić o obszer­
niejszym lokalu i za przykładem wielkich miast obok kram u urządzić stosowny po­
koik do ubierania się.

Skład mój sukna i gotowych ubiorów dla mezczyzu zaopa­
trzonym jest w najdobrańsze artykuły mody gustownie i 1UOCUO robione.

Polecam zarazem na jesień i nadchodzącą zimę w ybór wielki ubiorów ua jesień 
i zimę, jako to : płaszcze, tak zwane miechy, twiny, palctoly, surduty, fraki, szlaf­
rok i, spodnie, westki i ubiory dla chłopców. Dalej szale, chustki, biudy, szlipsy^i t.d.

Zamówienia wypełniam jak najakurotniej i usiłowaniem mojem będzie, najSU- 
mleuiticjszą rzetelnością odpowiedzieć godne położonemu we
mnie zaufaniu.
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Dnia 28. P a ź d z i e r n i k a  r. b. odbędzie się 
w  Szam otułach, w  G i e ł d z i e ,  wralne zebranie 
Tow arzystw a naukowej pom ocy, na które się 
zaprasza wszystkich składkujących i nieskład- 
kujących.

K o m i t e t  p o w i a t u  S z a m o t u l s k i e g o .

«  Polecam względom Szanownej publi- j’g 
*  czuości znaczny skład mój złotych i sre- śs* 

brnych tow arów , nadmieniając, ze znaj- l !  
I f  dując się na teraźniejszym jarmarku Lip- ®  
J t  skim , zaopatrzyłem  się w najmodniejsze 
W. artykyły . if-
i  liudolf Baumann.  złotnik, jg
H  w R ynku pod Nr 90. śjg

P raw d ziw a  pom ada ananasów a
nieporównane w onid ło , k tóre w pizeciągu nie­
wielu ty g o d n i w yprow adza gęste w łosy i w strzy­
m uje ich wypadanie w krótkim czasie. G dyby 
ta pomada niepomogła, gotów jestem oddać ua- 
pow rót pieniądze. P r a w d z i w e j ,  w garcz­
kach pierwszego gatunku po 1 |  Tak, a drugiego 
gatunku po 20 sgr. dostanie u  samego ty lko 

fryzera C a  s p a r  i ,  
ulica W rocław ska Nr. 31. naprzeciwko 

Hotelu Saskiego,

l

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 18. i 19. Listopada r. b. sprzedawane tu 

będą s z e ść  budowlich placów przy trakcie Gnie­
źnieńskim, i trzy  dom y z przynaleźytościanń 
przez publiczną licytacyą pod lekkiemi w arun­
kami, które każdego czasu w biórze tutejszego 
Magistratu przejrzane być mogą.

Chęć kupna mających zaprasza się na po­
wyższe ternńna z tern nadmienieniem, iż tylko 
te  osoby do licytacyi przyjęte będą , które co 
do kupna placów budowlich 50 T a l., a  co do 
kupna domów 100 Tal. kaucyi złożą.

Trzem eszno, dnia 9. Października 1814.
B e s 1 e r .

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 23. P a ź d z , 
1844. r.

od I do
Tal. »gr. fen.| T al. sfjr ten

Pszenicy szefel . . • 1 14 6 1 18 -**
Zyta . d t........................... 1 1 — 1 3
Jęczm ienia dt. . . . . • — 22 — i— 23
O w sa . d t........................... —• 16 — — 17 U

T atark i d t ...................... — 22 — — 23 *—1"
G rochu  . d t........................... — 24 — — '2o

Ziem iaków  d t ...................... — 7 — — 8 a
Siana c e t n a r ...................... — 23 6 — 24 U

S łom y k o p a ...........................
Masła garniec . . * * .
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17
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